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Ewangelja
św- Łukasza rozdz. 21, wiersz 25 —  33.
Onego czasu rzeki Pan Jezus do uczniów: 

I będą znaki ńa słońcu i księżycu i gwiazdadi; 
b  ną ziemi uciśnienie narodów dla zam ieszania  
szum u m orskiego i nawalności; gdy tędą ludzie 
schnąć od strachu i oczekiwania tych rzeczy, 
które będą przychodzić na wszystek świat. Al
bowiem m ocy  niebieskie wzruszone będą. A te 1* 
dy ujrzą Syna człowieczego przychodzącego 
w obłoku z m ocą wielką i z m ajestatem . A to  
gdy się dziać pocznie, poglądajcież a podnoście 
głowy wasze, bo się przybliża odkupienie wasze. 
— I powiedział im podobieńetwr: Pojrzyjcie  
na figę i na wszystkie drzewa. Gdy już z sie
bie owoc wypuszczają, wiecie żeć blisko jest już 
lato. Tak i wy, gdy ujrzycie, iż się to będaie 
działo, wiedzcież, iż blisko jest królestwo Boże. 
Zaprawdę m ówię wam , że nie orzem inie ten  
ro izaS aż aię wszystko ziści. Niebo i ziem ia 
przem iną, ale słowa m oje nie przeminą.
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Nauka z ewangelji.
Do czego m a nas zacł ęctć powyższa ewaDgelja 1?

Ewangelja porówno z lekcją (czyli epistołą) 
m a nas spowodować do pokuty, jakoteż zachę
cić, abyśmy się w porze adwentowej przysposo
bili do przyjęcia Zbawiciela w duszach naszych. 
Nic bowiem nie powinno nas tak arażać od  grze
chu i zachęcać do dobrego, jak m yśl, że kiedyś 
na sądzie ostatecznym wobec świata wyjdzie na  
jaw wszystko dobre i złe i że nas spotka za do
bre nagroda, za złe kara.

Jakie znaki poprzedzą sąd ostateczny !
Słońce się zaćm i, księżyc świecić nie będzie*  

gwiazdy stracą blask i znikną na sklepianiu  nie- 
bieskiem (Izaj. 13, 10); natom iast ogień się uka : 
że w powietrzu i spadnie na ziemię; płomień i 
błyskawice ogarną ziem ię i wszystko  zginie. (Ps. 
96, 3— 4). Niebiosa z wielkim szum em  przeminą, 
a żywioły od gorąca rozpuszczą aię. (II. Piotr 
3, 10). M orze i wszelkie wody wezdm ą się, za
leją ziemię ze strasznym szum em, a wycie wia
trów i nawałnic napełni wszystkich obawą  i prze
strachem . Takie utrapienia i troski spaduą na 

ludzi, że nie będą wiedzieć, dokąd się obrócić i 
m dleć będą z przeraźenis. I ukaże się znak Sy
na człowieczego na niebie na przestrach  grzeszni
ków, co Go nienawidzili, a na pociechę sprawied
liwych, którzy Go m iłowali, (M at. 24, 30).

Jak się rozpocznie sąd ostateczny?
Na rozkaz Boga zwołają Aniołowie trąbą  lu

dzi ze wszystkif h czterech stron świata. (I. Tesa. 
4. 15). Potem powstaną ciała wszystkich zm ar
łych, sprawiedliwych i grzeszników, połączone z 
duszam i i zostaną oddzieleni dobrzy od zlyeh; 
pobożni staną po stronie prawej, niezbożni po  
lewej (M at. 25, 33). Stawią się też wszyscy a- 
nieli i czarci, a sam Chrystus, sędzia Boski w  
jasnym obłoku spuści się w całej m oey i m aje
stacie swym, a grzesznicy nie ośm ielą się spoj
rzeć na Niego z obawy, lecz poczną m ówić gó
rom : „Padnijcie n& nas 14, a pagórkom ,„Przykryj- 
cie nas.* 4

Jak się odbędzie ten sąd?
Księgi sum ienia, które za życia były zam 

knięte, otworzone zostaną (Objaw . 20. 12 ) i we
dług nich sądzeni będą wszyscy ludzie. I wyjdą  
na jAw wszelkie dobre i złe m yśli, zam iary, słowa 
i uczynki nawet najskrytsze i staną się wiado
m e ćałem u światu, jak gdyby wypisane były na  
czole i według nich każdy sądzcn będzie, t. j. 
odbierze wieczną nagrodę, albo karę.

W ielki Boże! Jeśli wtedy za każde słowo  
próżne, które ktoś wyrzekł, trzeba będzie zdać  
liczbę (M at. 12. 36.), któż się przed Twym są
dem ostanie, jeśli grubo grzeszył gorsząeem sło
wem i uczynkiem  1 
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Csy wiecie te ...
... Polska pod względem produkcji węgla 

stoi na trzynastem , soli na jedenastem , a nafty  
na dziesiątem m iejscu  w  świecie,

...piwa produkują najwięcej Anglicy (30  
m iljoEÓw hl.)

...długość naszych linij kolejowych wynosi 
17 000 km .,

...Rocznie wyjeżdża z Polski do uzdrowisk  
za granicę około 100  000 osób. Przyjąwszy, że 
każda z nich wyda 150 dolarów, otrzym amy 15  
m iljonów dolarów, (150 m iljoEÓw złotych), któ
rych ubywa z m ajątku narodowego.
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... cukru buraczanego w ytw arza Pelska rocz
nie około 350 tys. tonn i sto i pod tym  w zględem 
na 7 m iejscu w św ieeie,

...W : r. 1868 złoży ł cesarz japońsk i „przy 
sięgę na pięć artyku łów ", z których ostatni na
kazuje upodobnien ie Japonji do zachodniej euro
pejsk iej kultury . Proces przeobrażenia starego 
państw a trw ał niespełna 40 lat. Japonja stała 
się w tym czasie krajem zupełn ie now ożytn ie 
sorganisow anym , tak zew nętrzn ie jak i w ew nę
trznie.
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JÓZEF STARCZEWSKI.

Zmierzch ideałów.
Znikaja górnolotne ideały,
Któremi świat kierował sic przez wieki; 
Obmierzłe zaś materializmu steki 
Na cały świat i ludzkość sig polały.

Odarte z piękna muzy uleciały, 
A ich synowie błądzą bez opieki; 
Spuściła Wenus z wstydu swe powieki, 
Bo brzydkie Fryny świat opanowały.

Kadzidło, złoto... oto są idole 
Za które człowiek wszelki znosi bole, 
By dopiąć raz wymarzonego celu.

Za brzęk pieniądza zdrowie swe oddaje 
I bez namysłu dusze swą sprzedaje, 
A takich dziś niestety wielu, wielu...

Sprzedaż biblji Gutenberga.

B ib lję tę odkry ło w osiem nastym w ieku w  
bib ljo tece k lasztoru St. B lasien w czarnym Le- 
sie, a podczas w ojen napoleońsk ich w yw ieziono 
dla bezpieczeństw a do opactw a St. Paul w doli
nie Lavaut, w K aryntji, gdzie dotychczas pozj- 
staw ala.

O pactw o jednak, potrzebując funduszów na 
budow anie gim nazjum , a nie m ogąc zdobyć ich 
w A ustrji, postanow iło pozbyć się cennego skar
bu, w yw iozło go zatem do N ow ego Jorku, gdzie 
też znalazł sie nabyw ca w osobie dr. O ttona H . 
yollbehra. B ib ljo fil  ten zapłacił za B ib lję z o- 
pactw a w St. Paul najw yższą cenę, jaką k iedy
kolw iek zapłacono za książkę, m ianow icie 275.000 
dolarów!

Znanych jest jeszcze ogółem 41 egzem pla
rzy te j B iblji, w szystkie jsdnak drukow ane są 
na zw ykłym papierze ów czesnym , skarb zaś na
byty przez dr. Y ollbehra należy do dziew ięciu 
drukow anych na w elin ie, jest zaś jednym z nich, 
który przechow ał się dotychczas w całości i w  
stan ie doskonałym tak pod w zględem tekstu, ja- 
koteż zdobiących go m iniatur ręcznych.

Poprzednio osiągnięto najw yższą cenę za 
B ib lję G utenberga, należącą do opactw a w M el- 
ku, a sprzedaną zu& nem u bib ljo filow i  filadelfij 
sk iem u, dr- R osenbachow i, ta 106.000 dolarów . B i 
blję tę nabyła potem od dr. R osenbacha za 120.000 
dolarów niejaka pani H arkness i ofiarow ała ją 
bib ljo tece uniw ersytetu Y ale.

Skarb austrjack i otrzym ał za pozw olenie 
w yw ozu B ib lji  z opactw a St. Paul do A m ?ryk i 
25 000 dolarów . B ezw ątp ien ia jest to sum a po
w ażna, nie m ożna w szakże oprzeć się przykrem u 
w rażeniu, gdy się pom yśli o coraz częstszem 
w ydziedziczaniu prsez „w szechpotężny dolar* 
państw europejsk ich ze skarbów sztuk i grom a
dzonych w ciągu w ieków . To też podzielim y 
zupełnie ubolew ania dzienników w iedeńskich^

Największa bibljoteki dla ooiemBiałych.
W Londyn ie m a być w krótce otw arta bib" 

Ijo teka, zaw ierająca w yłącznie książk i dla ocie
m niałych drukow ane w ypukłem i znakam i sys
tem u B raille’ s.

B ib ljo teka ta m a zaw ierać z górą 100000 
tom ów z najrozm aitszych działów w iedzy i li 
teratur całego św iata, będzie w ięc najw iększym te
go rodzaju księgozbiorem na św iecił.

B ędzie też zapew ne najcięższym księgo
zbiorem , książk i bow iem drukow ane znakam i 
w ypukłem i w ym agają bardzo grubego papieru 
a treść ich zajm uje daleko w ięcej m iejsca, 
niż książek zw ykłych. Tak np. B ib lja druko
w ana alfabetem B raillę‘ a,obejm uje 38 tom ów , 
wagi 190 fun., a kom pletny zbiór utw orów Szek- 
snira 46 w ielk ich tom ów .

Oświetloae sieci.
B ryty jsk ie tow arzystw o bio log ji m orza 

przedsięw zięło próby połow u ryb za pom ocą 
sieci ośw ietlonych po zapuszczeniu do w ody, lam p
kam i elektrycznem i.

Stw ierdzono, że św iatło lam pek ściąga do • 
sieei naprzód drobne robaczk i m orsk ie i rybk i, 
na w idok zaś te j zdobyczy rzucają się na nie 
chciw ie całem i grom adam i ryby w iększe, w sku
tek ezego połów staje się szybszy i obfitszy.

W obec tak iego w yniku, próby m ają być 
przeprow adzone na w ielką skalę.

Osobliwe testamenty.
i Znaną jest rzeczą, że ludzie w ysilają się czę

sto na dziw aczne testam enty. A le zdarzało się 
to i w daw nych czasach.

Edw ard I. kró l A nglji, który zm arł w  133® 
r., przed śm iercią zaw ołał syna sw ego, później
szego E iw arda II  i kazał m u gotow ać sw e zw ło
k i w garnku, tak długo, aż ciało się oddzieli od 
kości. N astępnie ciało pochow ać, a kości zacho
w ać jako ta lizm an przeciw buntom szkock im .

Jan Żyżka, kapitan ezesk i, żądał, by po je
go śm ierci skórę jego w ypraw iono na bęben, 
„D źw ięk jego w ystraszy z pew nością w szystk ich 
W ęgrów , tak jak obecność m oja za życia ich 
straszy ła* .

H rabia M irandolę, który zm arł w  roku 1825, 
kazał ciałem sw em nakarm ić karp ia, którego ho
dow ał od lat 20.

B agaty plantator am erykańsk i, chcąc wyna
grodzić kobiecie, która m u usług iw ała, nazna
czy ł spadkobiercą generalnym sw ego w yżła, a 
posługaozkę uczynił opiekunką psa i zarządzają
cą jego m ajątk iem .

W  roku 1776 kapitalista, który zrobił na 
giełdzie m ajątek w w ysokości 60 tysięcy funtów 
szterlingów , przekazał m ajątek ten kuzynow i, 
pod w arunkiem , że kuzyn będzie codziennie prze
siadyw ał na giełdzie od 2 giej do 3 aiej po po
łudn iu.

D ziw actw a ludzk ie nie m ają granic.
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^ z K ie le l n a L e s z n ie .
Powieść

przez

23) Walorefo Przyborowzkleja.

(C ią g d a ls z y ) .

—  M ó j  o jc ie c m ia ł m a ją te k w  o k o l ic a c h B ia 
łe g o s to k u , R u d k ę , a le s t ra c i ł w s z y s tk o .

—  B a ! —  r z e k i o b o ję tn ie H J ig la s , p rz e c h y la
ją c g ło w ę w ty ł —  z w y k ła to r z e c z u s z la c h ty 
p o ls k ie j. P y s z n a , ś w ie tn a , b ły s k o t l iw a ra s a , a le w  
n a jw y ż s z y m s to p n iu n ie p ra k ty c z n a .

N a te rn z d a w a ła s ię u ry w a ć ro z m o w a . H e li *  
g la s w o b e c n ie j z a c h o w y w a ł s ię o b o ję tn ie i w id o 
c z n ie m ó w i ł, a b y m ó w ić , a le n ie p rz y w ią z y w a ł d o  
n ie j ż a d n e j w a g i. T a u d a n a o b o ję tn o ś ć , b o w y d a w a ła 
s ię o n a d o k to ro w i u d a n ą , —  p o c z ę ła g o i r y to w a ć , d o  
c z e g o z a p e w n e p rz y c z y n iły s ię l i c z n e k ie l is z k i b u r

g u n d a , k tó re w y c h y l i ł .
P o c h w i lo w e m m ilc z e n iu p o s ta n o w i ł z in n e j 

s t ro n y u d e rz y ć .
—  C z y ta łe ś te ż p a n —  s p y ta ł — < d z is ie js z e 

d z ie n n ik i w ie c z o rn e ?
—  N ie , n ie c z y ta łe m , D z iś n ie b y łe m w  c u

k ie rn i , z a ję ty p rz y g o to w a n ia m i d o k o la c j i , k tó ra , 
p rz y z n a ć m u s is z , o ź ró d ło m ą d ro ś c i, ż e b y ła 
ś w ie tn ą .

—  O tó ż —  c ią g n ą ł d a le j d o k to r , n ie z w a ż a ją c 
n a tę p rz e rw ę —  o tó ż s ą ta m  c ie k a w e w ia d o m o ś c i 
o o w y m  s z k ie le c ie k o b ie c y m n a L e s z n ie .

—  A l . . . —  p rz e rw a ł H e lig la s c ó ż ta k ie g o ?
U s ia d ł p ro s to n a f o te lu i w le p i ł o c z y z w y ra

z e m w id o c z n e g o c h o ć s ta ra n n ie u k ry w a n e g o n ie p o
k o ju , w  d o k to ra .

—  W y o b ra ź p a n s o b ie —  m ó w i ł te n d a le j —  
s p ra w a p o c z y n a s ię w ik ła ć . D z iś w  n o c y , ja k iś 
m ę ż c z y z n a , n is k i , k rę p y ., u b ra n y w  p ła s z c z i b a n
d y c k i k a p e lu s z , u s i ło w a ł k a s te te m s t r z a s k a ć c z a sz
k ę s z k ie le tu .

—  S trz a s k a ć ?
—  T a k . n a m ia r te n ja s n o s ię t łu m a c z y . 

C h c ia ł o n z a tr z e ć je d y n y ś la d z b ro d n i , ja k i s ta n o
w ił  o tw ó r w  c z a sz c e o d k u l i . B y ł to z a te m s a m 

- z b ro d n ia rz .
—  I w id z ia n o g o ?
—  W id z ia n o .

—  1 to w s z y s tk o o p is a n e je s t w  g a z e ta c h ?
—  D o k to r d o b y ł z k ie sz e n i d z ie n n ik i w rę c z y ł 

g o H e l ig la s o w i , m ó w ią c :
—  P rz e c z y ta j p a n .

H e lig la s c h w y c i ł g o rą c z k o w y m ru c h e m g a z e
tę , ro z w in ą ł ją i p o d p o z o re m le p s z e g o ś w ia t ła , 
o d w ró c i ł s ię d o d o k to ra b o k ie m i p o c z ą ł c z y ta ć .

T w a rz y je g o p ra w ie w id a ć n ie b y ło . C z y ta ł 
s z y b k o , p o c h ła n ia ł w ie rs z e , ą g a z e ta m u w  rę k u 

T e b ry c z n ie d rż a ła . G d y s k o ń c z y ! z ło ż y ł w o ln o g a
z e tę , o d w ró c i ł s ię tw a rz ą d o d o k to ra i s p o k o jn y 
c h ło d n y , k ła d ą c o b ie rę c e n a s to le , r z e k ł:

—  S k ą d p a n w ie s z , ż e te n m ę ż c z y z n a b y ł w  
c z a rn y m p ła s z c z u i b a n d y c k im k a p e lu s z u ?

—  J a k to s k ą d ?

—  T a k ... b o tu te g o n ie m a .
—  N ie m a ?

—  P rz y te in tu p is z e o  d w ó c h p o s z u k iw a c z a c h '.
—  N o ta k . . .
Z a w a h a ł s ię w  o d p o w ie d z i, b o n ie c h c ia ł je s z

c z e s w y c h k a r t o d k ry w a ć . P o k ró tk im  w ię c na
m y ś le , r z e k i u ś m ie c h a ją c s ię :

—  P ra w d a ! te g o n ie m a w  g a z e c ie , a le ja to  
w ie m o d G o ld s in g a . C o je d n a k w a ż n ie jsz a i c o  
m i d u ż o d a je d o m y ś le n ia , to p e w n a o k o l ic z n o ś ć .. ,

—  J a k a ż to o k o l ic z n o ść ?
—  z e te n d w o re k n a le ż a ł d o M a r i i  C z a p l ic , a 

m o ja m a tk a b y ła C z a p l ic ó w n a z d o m u i m ia ła 
s io s trę M a r ję , k tó ra g d z ie ś p rz e p a d la .

—  A ! . . . —  m ru k n ą ł H e lig la s i p o w s ta ł s p rę
ż y s ty m i s z y b k im ru c h e m , m ó w ią c :

—  Z a ra z p a n u s łu ż ę —  i w y b ie g ł z p o k o ju .

z .a c i iw i lę  w ró c ił t r z y m a ją c rę k ę w  k ie s z e n i , 
s k ie ro w a ł s ię k u d rz w io m , p ro w a d z ą c y m d o  

p rz e d p o k o ju , 'z a m k n ą ł je n a k lu c z , k tó ry w y ją ł i  
s c h o w a ł , p o c z e m s ia d ł n a d a w n e m m ie jsc u i r z e k ł 
to n e m c h ło d n y m , r z u c a ją c s t ra s z n y i z im n y w z ro k  
n a d o k to ra :

—  T e ra z p o m ó w im y .
D o k to r p a tr z a ł z p e w n e m z d z iw ie n ie m n a za

c h o w a n ie s ię . H j l ig la s a i n a g łą z m ia n ę to n u , k tó 

r y m  d o n ie g o p rz e m a w ia ł .

C ic h e , k o c ie ru c h y a m f it r y o n a p rz e ra ż a ły g o  
i c z u ł, ż e s ię z b l iż a s ta n o w c z a i d e c y d u ją c a c h w i la .

W id z ą c z a m y k a n ie d rz w i n a k lu c z , w ie d z ia ł , 
ż e s ię z n a jd u je z u p e łn ie w  rę k u H e lig la s a i p rz e k o
n a n y b y ł , ż e ta k i z b ro d n ia rz n ie C o fn ie s ię p rz e d 
ż a d n ą o s ta te c z n o ś c ią . Z ra z u z b u d z i ło to w  n im  
p e w n ą t rw o g ę , a le z a ra z o d z y s k a ł s w ą k re w  z im 
n ą i s p o k ó j p rz e k o n a n y , ż e ty lk o s ta n o w c z o ś ć i  
o d w a g a m o g ą g o w y d o b y ć z m a tn i , w  ja k ą n ie
ro z w a ż n ie p o p a d ł . S ie d z ia ł’ w ię c n ie ru c h o m y n a 
f o te lu , w y g o d n ie w  n im ro z p a r ty i p o p i ja ł w o ln o  
ró ż a n y l i k ie r , ja k c z ło w ie k , k tó ry  s ię n ic z e g o n ie 

lę k a i o d p o c z y w a p o u c z c ie w y k w in tn e j.

G d y H e l ig la s u s ia d ł n a s w e m m ie jsc u i p a
t r z ą c n a d o k to ra p rz e ra ż a ją c o z im n y m w z ro k ie m , 
s y k n ą ł g ło s e m s t łu m io n y m : „ te ra z p o m ó w im y * —  
d o k to r o d p a r ł c h ło d n o .

—  O w sz e m ... p rz e c ie ż to c ią g le ro b im y .. . o  

c z e m ż e b ę d z ie m y m ó w i l i?
—  O  to b ie , z u c h w a ły m ło d z ie ń c z e i o s z k ic *  

le c ie n a L e s z n ie .
A !  d o b rz e c h o ć p rz y z n a m s ię p a n u , ż e p rz e

d m io t te n p o c z y n a m ię ju ż n u d z ić
—  z a ra z o n c ię p rz e s ta n ie n u d z ić .
P o p ra w i ł s ię n a f o te lu i r z e k ł :
—  J e s z c z e ra z p y ta m , s k ą d w ie s z , ż e ó w  p o

s z u k iw a c z n o c n y b y ł u b ra n y w  b a n d y c k i k a p e lu s z 
i p ła sz c z c z a rn y ?

—  A  g d y b y m n ie o d p o w ie d z ia ł n a p y ta n ie z a
d a n e m i to n e m , k tó ry m i s ię n ie p o d o b a ?

—  T u n ie id z ie o to , c o s ię to b ie p o d o b a lu b  
n ie , je ż e l i n ie o d p o w ie s z , m a m ś ro d k i z m u s z e n ia 
c ię d o te g o .

—  T a k ? i to m ó w i g o s p o d a rz d o s w e g o g o ś c ia . 
Ś l ic z n ie p a n w y p e łn ia s z o b o w ią z k i g o ś c in n o ś c i .

—  N ie u d a w a j g łu p c a , w ie s z o te rn d o b rz e , i ż  
w  te j c h w il i n ie m a tu g o s p o d a rz a i g o ś c ia , ty lk o  
d w a j ś m ie r te ln i w ro d z y .

—  T o d o ś ć ja s n o p o w ie d z ia n o , n ie c h ż e w ię c 
ta k b ę d z ie . P rz y z n a ję s ię , ż e je s te m w ro g ie m  

tw o im  m o śc i R y s z a rd z ie H e l ig la s ie .
—  I to c i n ie p rz e s z k a d z a ło ła m a ć s ię z e m n ą 

c h le b e m .. . m n ie js z a z te rn . O d p o w ia d a j n a p y ta n ie 
b o m o ja c ie rp l iw o ś ć p o c z y n a s ię w y c z e rp y w a ć .
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— Dobrze... ponieważ nie wątpię, że możesz 
mię zmusić do odpowiedzi, więc nie chcąc siebie i 
ciebie narażać na gwałt, odpowiem. O cóż idzie?

— Skąd wiesz, jak byl ubrany nocny poszu
kiwacz we dworku na Lesznie?

— Sam go widziałem.
— Aa! domyślałem się tego.
Prawą rękę, którą dotąd trzymał na stole, na

gle spuścił pod stół i rozległ się głuchy trzask.
— I wiesz kto to był? — spytał znowu.
—  To byłeś ty mości Heliglasie.
Zsiniał na twarzy, a czarne, dzikie jego oczy 

rozwarły się szeroko. Poprostu był straszny.
— Czy wiesz, źe twoje życie wisi naw’ losku? 

— syknął nagie.
— W iem — odparł spokojnie doktor i przy

sunąwszy sobie świecę, począł starannie zapalać 
zgasłe cygaro.

— I cóż? — spytał Heliglas.
— A nic. M ożesz mię zabić, jestem przecież 

bezbronny i spokojny, jak widzisz. Czy sądzisz, 
że dbam o życie? Zresztą myślę, że śmierć moja 
na niewiele ci się przyda. M nie znają tu w mie
ście, widziano jak tu wchodziłem... pod podłogą 
trupa nie schowasz, bo tu pierwsze piętro. Ja nie 
mogę tak zniknąć i przepaść, jak znikła i przepa- 
dła nieszczęśliwa M arja Czapłic.

Heliglas wolnym ruchem wydobył rękę z pod 
stołu i w  ymierzył w ’ głowę doktora rewolw er. Byl  
strasznie blady a cezy miał szeroko otwarte. M i 
mo to nie strzelał.

— Czemuż nie strzelasz? — spytał doktor, 
nie zapominaj, źe ja mam także nerwy i że groź- 
bę strzału niedługo wytrzymam. Podłością jest 
igrać ze swą ofiarą, a ja nie znoszę podłości. 
W iesz, że jestem silny i gdybym cię uchwycił w  
me ramiona, udusiłbym cię jak kurczę. Ale ty 
masz rozum, wiesz debrze, że moja śmierć na nic 
ci się przyda. Złapią cię i pójdziesz do katorgi, 
miejsca słusznie’ ci przynależnego.^

— Chcesz mię rozdrażnić? — spytał Heliglas, 
nie zmieniając pozycji.

— ' Być może!.Js
— Otóż nie... będę spokojny.
Spuścił rękę na stół z rewolwerem i rzekł:
— Pomówmy rozsądnie. Cóż ty wiesz o mnie.
— Prawie wszystko. .
— M ianowicie co takiego? Ale najprzód po

wiedz, mi skąd i kiedy się o tern wszystkiem dowie
działeś? , ...

— Dziś w nocy i przez cały dzień robiłem 
poszukiwania i badania.

— I powiodły ci się?
— Oczywiście.
— W ątpię bardzo, bo ja należę do ludzi, któ

rzy śladów za sobą nie pozostawiają.
— M ylisz się, pozostawiłeś liczne i bardzo 

ważne ślady, które cię zdradziły  ̂ e
— Przypuśćmy, źetak jest. Cóż wiesz o mnie?
— Hm!... — rzeki doktor — czy uważasz 

m ię tak nierozsądnego, źe odkryję ci, tak.... popro
stu... dla twoich wcale niepięknych oczów wszyst
kie moje atuty i ostrzegę o grożącem ci niebez
pieczeństwie.

— M nie w' tej chwili żadne niebezpieczeiistvyo 
nie grozi. Jedynego nieprzyjaciela, to jest ciebie, 
mam w ręku i jak psu ci w łeb strzelę, jeśli mi 
nie powiesz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wesoły kącik.

U fotografa.
— Proszę zrobić przyjemny wyraz twarzy.
— Kiedy nie wypada.
— Dlaczego!
— Fotograf ja jest przeznaczona do albumu 

dla ustępującego szefa.
Odcięła się.

— Nie pojmuję jak pani może nosić na so
bie włosy innej kobiety. .

— A pan, jak może nosić na sobie wełnę 
innego barana?

Jak on go zna.
Antek opowiada swemu koledze, iż byl na 

obiedzie u państwa X., gdzie podano na srebrze 
i zlocie.

— Doprawdy? —  wola kolega — pokaz!
Straszne położenie.

Pomyśl tylko, w jak okropnem znalazłam 
się wczoraj położeniu. Gdy zemdlałam dla no
wego kapelusza, musiałam słuchać bez drgnienia 
jak mąż całował pokojówkę.

Wyjątkowo.
— Penie Hosenduft, słyszałem, że paniki 

zięć tu najporządniejszy człowiek pod słońcem.
— Być może, ale w tym roku jest wyjątko

wo mało słcńca.
Przy sobocie.

Policjant aresztuje na ulicy pijanego prze
chodnia-

— A pan gdzie się tak ululal ? Przecież 
przy sobccie nigdzie trunków nie sprzedawają ?

— Panie naczelniku, to nie moja wina.
— Jakto ?
— Bo ja urżnąłem się jeszcze wczoraj, tylko  

mi jakcś nie wywietrzało.
Jest racja.

— Dlaczego pan, panie Hosenduft, by^va 
zawsze brudny, jakby nieumyty?

— A  czy to mi nie wolno?
— Dlaczego nie ma być wolno? Ale przecież 

pan handluje mydłem?
—  To i co z tege? W ięc jak kto handluje 

trucizną, to ma się zaraz otruć.’

Lekarz, który lubił likiery i jego służący, 
który codziennie popełniał „samobójstwo*1

Lekarz jednego z pułków wiedeńskich lubił  
swój zawód, ale jeszcze bardziej przywiązany był 
do przeróżnych likierów, których był doskona
łym znawcą i zbierał je z prawdziwą, 
namiętnością. Po przyjęciu jednak nowego or- 
dynsńsa zauważył, że zawarteść butelek zaczyna 
się w sposób bardzo szybki zmniejszać.

Ponieważ nie móg jakes upilnować ordy- 
nansa więc wpadł a pomysł, gądząc że ton likie 
ry uratuje. M ianowicie przylepił na każdej bu
telce etykietę „trucizna* i trupią fłowę. Z pomys
łu tego lekarz był bardzo zadowolony i czeka! 
na wyniki.

Jakież było jednak jego przerażenie, gdy 
w dwa dni potem chwyia ordynansa na gorącym 
uczynku, bo pijącego likier pełnemi łykami.

-- Nędzniku, na coś ty się ważył? Czyż 
nie widzisz, że to truciznb.'

— M elduję posłusznie panie doktorze —  odpo
wiada chłopak — życic mi się bardzo już sprzy
krzyło...


